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jy dawniejsze: Towarzysza Wie- 

X W sława przed wojną znałam 
mato, spotykałam go czasem 

w miejscu zebrań działaczy lewico­
wych w Warszawie, na Żelaznej.., 
— opowiada „Krystyna", Izolda 
Kowalska - Kirykuk.

Bliżej poznałam go dopiero w 
sierpniu 1942 roku. Tow. Wiesław 
został wtedy sekretarzem Komite­
tu Warszawskiego PPR. Ja byłam 
wówczas członkiem egzekutywy te­
go Komitetu, stąd też nasze kontak­
ty były częste.

Partia przeżywała w tamtych cza­
sach ogromne trudności organiza­
cyjne i techniczne po jolach areszto­
wań, które przeszły wiosną i latem 
1942 roku. Przy pomocy towarzyszy 
Wiesław odbudowywał warszawską 
organizacją i osobiście nią kierował. 
Rozszerzała swą bazę działania 
Gwardia Ludowa, mnożyły się akcje 
zbrojne, rosły nowe kadry.

Stan zdrowia tow. Wiesława nic 
był najlepszy, dokuczały mu dolegli­
wości żołądkotoe, nie sprzyjał im 
kartkowy chleb, okupacyjny i sacha­
ryna dodazcana do namiastek „her- 
batonu”. Kiedy przyjaciółka moja, 
Leokadia Chmielińska — h której 
mieszkałam i gdzie spotykałam sią 
z tow. Gomułką — poczęstowała go 
kiedyś kostką cukru, jedną z nielicz­
nych przeznaczonych dla jej trzy­
letniego synka, tow. Wiesław prote­
stował i wyciągnął z kieszeni mary­
narki dwie tabletki sacharyny ra- 
^iniąte w bibułką. Trzy razy w ty­
godniu przychodzi wówczas do tego 
lokalu. Jego rozmowy ze mną miały 
charakter inf ormacyjno-in-struklażo- 

omawiał zadania polityczne, sy­
tuację w kraju i na. frontach, poru­
szał sprawy ludzi w partii. Żyliśmy 
Przecież w ciągłym napięciu: kon­
spiracja, zmiany miejsca zamieszka- 

brak środków do życia —wszyst- 
ko to stwarzało konieczność rozto- 
czenia opieki nad towarzyszami.

grudniu 1942 roku tow. W7. Go- 
przeszedł do pracy w Komi- 

Centralnym, jego miejsce w 
Rdmitecie Warszawskim zajął Ana­
stazy Kowalczyk. Tow. Wiesław, 
Współtwórca myśli politycznej PPR, 
l^den z autorów deklaracji progra- 
^^ej „O co walczymy”, w publi- 

a^jach teoretycznych pisał nie- 
^dnókrotnie, że idea skupienia 
^^stkich postępowych sił narodu

Wspólnym froncie walki z óktt- 
P^nteni musi utorować sobie drogę 

J Dokończenie na str. 2 |

“w T-awet w zimowy, pochmurny % dzień, kiedy to widoczność % przytłumiona jest mgłą — % olbrzymia niecka węglowa, * odkrywki Marantów I robi duże wrażenie. Gdzieś na dole pracują potężne koparki, prze­suwają się wagony wyładowane brunatnym węglem, zapobiegliwe transportery dbają o to, by nie usta­wał ani na chwilę strumień cennego paliwa.
Gosławicka elektrownia potrzebu­

je na dobę 1® tysięcy ton węgła, a i brykietowm trzeba podrzucić dalsze dwa tysiące ton. To jest por­cja dnia dzisiejszego, a w perspek­tywie łat? Niecka węglowa, zamiast 2,5 miliona ton rocznie, dostarczać będzie 21 milionów ton węgla do tej elektrowni, która tymczasem zwię­kszy swą moc z 315 megawatów do prawie 600 megawatów, i do drugiej, która obok niej zostanie wybudowa­na o sile 1200 megawatów.Gdy błysk iskry elektrycznej prze­cina półmrok, można zauważyć gór­ników, którzy z wysokości skarpy wyglądają jak ludziki krzątające się obok olbrzymich smoków.
„Władca"Ylfystarczy jednak zejść w dół, ’ * dotknąć stopą węgla, by zoba­czyć czarne uznojone twarze, oczy maszynistów, napięte uwagą, spraw­ne ręce, nieomylnie kierujące skom­plikowanym mechanizmem •— zoba­czyć człowieka, władcę bogatych ko­palin, który za jednym naciśnięciem guzika, może wprawić w ruch cały ten kombinat lub go unieruchomić.Ale oto „władca” schodzi z maszy­

ny, siada obok, wyjmuje w gazetę owinięty chleb, wyciąga korek z szyjki manierki i najspokojniej za­czyna zajadać swój posiłek. Pryska 
mit władcy — górnik uśmiecha się i spogląda pytająco na przybysza.

— Przepraszam władcę, chciałem 
powiedzieć szanowny towarzyszu 
górniku, dlaczego to spożyioacie po­
siłek tu na hałdzie, i nie gniewajcie 
się — ale mając brudne ręce, zapy­
loną twarz i na pewno zimną kawę 
w manierce?Górnik ma wyraźnie zdziwioną twarz. Tyle komisji i dziennikarzy 
już tu było, ale przeważnie oglądali maszyny, fachowo oceniali prace od­krywkowe, zaglądali do warsztatów, parowozowni, pod wózki i elektro­wozy, ale żeby takie pytania zada­wali? Nie, tego jeszcze nie było...Już wiem, że w pobliżu nie ma po­mieszczenia, w którym byłby stół i ława, a także piecyk, na którym by można podgrzać kawę. Wiem również, że w najpilniejszych i ludz­kich sprawach trzeba iść tam „za górkę”. Jestem oburzony, ale pan i władca tego królestwa ma całkiem obojętną twarz. Widocznie są gorsze jeszcze sytuacje, nieznane mi do­tąd. I rzeczywiście są, ale dowiaduje się 0 nich dopiero z referatów i dys­kusji na wyjazdowym plenum WKZż. 

w Radzie Zakładowej Kopalni Wę­gla Brunatnego „Konin”.Nie bez powodu zjechali tutaj, do zagłębia węglowego, działacze po­znańskich związków zawodowych, zaproszeni lekarze medycyny prze­mysłowej, członkowie komisji zdro­wia i pracy, by ocenić wspólnie z górnikami sytuację w dziedzinie so­cjalnej ochrony zdrowia i walki z wypadkami przy pracy. Stwierdzo­no stanowczo, że górnikom potrzeba nie tylko potężnych koparek^.
Głos spod ziemi

"O raca górników zatrudnionych na odkrywkach węglowych należy potencjalnie do szczególnie trudnych i niebezpiecznych. Szczególne zagro­żenie stanowi pędzenie chodników
Wacław RogałewskiKoparki przesłoniły człowieka

odwadniających złoża, które w wa­runkach konińskich jest ustawiczną walką z żywiołem i to walką prowa­dzoną w nader niekorzystnych wa­runkach. Ciasnota, pochyłość, sztucz­ne oświetlenie, niekorzystne dla or­ganizmu zmiany temperatury i nad­mierna wilgotność powietrza — tak scharakteryzować można warunki pracy górników dołowych.Był na sali i jeden z nich — Na­wrocki. Od 6 lat co dnia schodzi po drabinie 60 m w dół, a po pracy ty­leż w górę. Mówił krótko:
— Proszę o windę, solarium, bym 

mógł się ogrzać, gdy mokry wycho­
dzę z szybu i raz do roku sanato­
rium.Prosił w imieniu współtowarzyszy, którym wówczas, gdy on siedział w suchym i ciepłym pomieszczeniu, la­ła się woda za kołnierz. Prosił tyl­ko o to. O kroplę z morza potrzeb.Być może, Nawrocki dopiero na tym zebraniu się dowiedział, że w 1961 roku zdarzyło się w kopalni aż 155 wypadków przy pracy, że około 8,5 proc, korzystających ze zwolnień lekarskich, chorowało na zapalenie stawów i gośćca, a 4 proc, zapadło na chorobę wrzodową żołądka i dwunastnicy.Zanim rozpoczęły się narady — uczestnicy zwiedzili przychodnię. Przyjechali tam wprost z odkrywki. Zafascynowani ogromem mechani­zacji prac, potężnymi maszynami — z pewnym niedowierzaniem spoglą­dali na skromniutki baraczek z nad-

P
rzed chwilą rozpoczęła się druga zmiana. Przez grube ściany i stropy, dobiegał ryt­miczny turkot ma­szyn. Odnosiło się po­czątkowo wrażenie, że zebrani słuchają znanego sobie tętna fa­bryki, jakby chcieli sprawdzić, czy maszyny pracują sprawnie; w tym zasłuchaniu zupełnie za­pomnieli o swoim gościu. Stop­niowo jednak ten i ów oglądał się do tyłu, szturchał sąsiada, zachęcał kolegę do wystąpienia. Szukano pierwszego odważne- go’

— Ja obywatelu posła — przery­wa nagle ciszę stremowany głos — 
ja chciałem zapytać, jak to jest z ty­
mi prawami jazdy na rowery. Jeżdżę 
już 10 lat, a teraz każą mi zdawać 
jakiś egzamin. Zdać się zda, ale naj­
gorsze, że trzeba płacić. Podobno coś 
70 złotych. Na kurs trzeba chodzić 
i po co?

— Zaczyn® słę rAe naftepfej — myStę 

•obie. — Typowa interwencja. Teraz na 

pewno posypią się sprawy mieszkanio­
we, spory x pracodawcą i masa innych 

problemów.

Poseł — za stołem — w skupieniu 
notuje uwagi. Wszystkie oczy wpa­
trzone w odważnego, któremu nie 
zabrakło języka w gębie. Gdy milk- 
budowanym pięterkiem, szumnie nazwanym Ośrodkiem Zdrowia. Dr Nawrotek oprowadzał po tym skrom nym gospodarstwie. Jego staraniem i poprzednika uruchomiono tu gabi­nety specjalistyczne — rentgenow­ski, laryngologiczny, okulistyczny, protezownie, a nawet szpitalik na 20 łóżek. Ale baraczek nie da się ani powiększyć, ani upiększyć. Jest smutnym świadectwem, obojętnego traktowania przez projektanta urzą­dzeń i pomieszczeń socjalno-sani- tarnych.-Dlatego też na odkrywce brak jest śniadałni dla 50 proc, załogi, łaźni i toalet, a ludzie chorują na żołądek, gościec, schorzenia skóry. Tymcza­sem kopalnia przekroczyła limit przyznany na zasiłki chorobowe. A wiadomo — przekroczenia płaci się z funduszu zakładowego. Górnicy dostają więc podwójne cięgi: i na zdrowiu i po kieszeni.

Diagnozę postawiono“O ozpoznanie chorego organizmu wielkiej odkrywki było długie i szczegółowe. Diagnozę postawili działacze związkowi, lekarze, in­spektorzy bhp i, oczywiście, gospo­darze. Ustalili przy tym, że choć w kopalni wydano 2 400 000 zł na po- poprawę warunków zdrowia i bhp. choć w roku 1961 zorganizowano i uruchomiono 7 punktów solarium, usprawniono prace lekarzy, dzięki społecznym przeglądom stanowisk wykryto przyczyny wypadków, wszystko to jest niewystarczające dla tak dużego organizmu.Kopalni potrzeba 6 etatów lekar­skich dla zabezpieczenia podstawo­wej opieki lekarskiej. W roku 1962 trzeba będzie przeprowadzić 5000 ba­dań okresowych. Dla tych lekarzy muszą się znaleźć etaty i mieszka­nia. W Pątnowie powinien powstać duży rejon lekarski dla obsłużenia 2000 pracowników z kopalni i bazy awaryjnej, a także punkt lekarski w centralnych warsztatach. Ich bu­dowa już jest na ukończeniu, ale jak dotychczas nie ma tam lokali, prze­znaczonych na przychodnię lekar­ską. I tu projektodawca „nawalił”.Tyle powiedzieli lekarze. Uzupeł­nili ich opinię pracownicy technicznej inspekcji pracy, postulując koniecz­ność przeszkolenia załogi, która. — jak wiadomo — jest stale uzupeł­niana z bogatego rezerwuaru pod- konińskiej wsi.
Górnik dołowy Nawrocki dzisiaj też zeszedł na dół po stopniach dra­biny. Będzie po nich chodził jeszcze pewien czas, ale na pewno powtó­rzył współtowarzyszom słowa tow. M. Bartza, przewodniczącego WKZZ — że troskę o zdrowie i bezpieczeń­stwo konińskich górników wzięła na siebie poznańska organizacja związ­kowa. Takie słowa łatwiej pozwolą przetrwać.

nie, tak samo nagle jak zaczął, sala komentuje szeptem wystąpienie. Ale 
eto jest drogi „śmiały”;

— U nos w Pile — zaczyna — 
trzeba zrobić porządek z rzeźnikami. 
To co nam sprzedają w postaci kieł­
basy, zakrawa na śmiech. Ale naj­
gorsze, że nie można dostać tanich 
we_dlin, tylko drogie. Przecież my, 
robotnicy, nie możemy pozwolić so­
bie na suchą kiełbasę po 70 zł. Co 
nam z polędwicy, gdy nie ma sal­
cesonu, boczku, czy zwyczajnej kieł­
basy. To samo dotyczy chleba^Sala wyraźnie ożywia się. Gdy kończy jeden, wstają nowi dysku­tanci. Mówią coraz śmielej i cieka­wiej. Poseł zapisuje kartki notesu drobnymi literkami. Coraz więcej problemów małej i dużej wagi. Jed­ne trzeba będzie przekazać władzom miejscowym, inne — wyższym urzę­dom, nierzadko w stolicy. Jedne da­dzą się załatwić drogą doraźnej in­terwencji, inne — być może posłużą posłowi nawet jako temat do inter­pelacji czy jako przykład w dyskusji nad projektami ustaw.*Vebrani śledzą uważnie ołówek posła. Z jego ruchem wiążą swe nadzieje na usunięcie osobi­stych kłopotów, na rozwiązanie problemów miasta i kraju. W swej nadziei są często bardzo wymaga­jący. A poseł — nie cudotwórca. Na pewno spowoduje analizę pra­
cy pilskiego handlu mięsem, ale nie .zbuduje dodatkowej szkoły. Pomo­że w sprawach oświetlenia miasta, nie rozwiąże problemu mieszkań. Ale zapewne np. przy najbliższym spotkaniu z Ministrem Przemysłu Spożywczego powierzy mu sprawę tamtejszych Zakładów Ziemniacza­nych. Fabryka ma kłopoty z wyko­naniem planów, które oblicza się nie według wytworzonych produktów lecz sprzedanych. Zakłady tymcza­
sem nie mają żadnego wpływa na tę sprzedaż.Pierwsze tego dnia ?pofkan>e po­sła Stronnictwa Demokratycznego na Sejm — Aleksandra Rozmiarka z wyborcami zakończone. Nie zakoń­czył się jednak pracowity dzień po­bytu w Pile. Prosto z Pilskich Za­kładów Przemysłu Ziemniaczanego jedzie do Prezydium Miejskiej Ra­dy Narodowej. Tu kontrola realiza­cji Programu Wyborczego, a potem jeszcze jedno spotkanie z mieszkań­cami Piły. Tym razem otwarte, dla wszystkich w Domu Kultury.•J^owarzyszyłem posłowi w tej in­teresującej podróży, która— choć 
w pomyśle nienowa — była zapo­wiedzią pewnej innowacji. Posłowie wielkopolscy postanowili bowiem, że będą się spotykać ze swymi wy­borcami co najmniej dwa razy w miesiącu. Zasada ta obowiązuje od stycznia br. i zastępuje dotychczas stosowaną praktykę dni przyjęć in­teresantów indywidualnych, co nie wyklucza nadal osobistych rozmów z posłami. I tu tkwi geneza pyta­nia, jakie postawiłem sobie przed zaproszeniem do Piły: czy potrzebne są tak częste spotkania posłów? Czy wskutek tego nie spowszednieją one wyborcom, nie stracą na znaczeniu?Nie wdawając się tu w oceny, można stwierdzić, że dotychczas posłowie zbyt rzadko spotykali się z obywatelami. Ich kontakt był czę­sto za bardzo "świąteczny” a za mało „roboczy”. Do tego wniosku doszedłem juz później, po drugim spotkaniu posła Rozmiarka. Było ono dobrym, choć zapewne jeszcze nie wzorcowym, przykładem roz­mowy wyborców z ich przedstawi­cielem w parlamencie. Być może do­pomogła temu właśnie kameralna atmosfera sali pilskiego Domu Kul­tury i nastrój osobistego kontaktu. Sądzę, że duża to zasługa zaufania do gościa, który nieraz już uczest­niczył w rozwiązywaniu tamtejszych problemów. Cokolwiek by jeszcze
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osobisteDokończenie ze str. 1w społeczeństwie polskim. Jedyną 
siłę zdolną do scalenia jedności, na­
rodu teidział w klasie robotniczej i w 
jej awangardzie — Partii.

Jesień 1943 roku była dla partii 
brzemienna w wypadki. Aresztowa­
no Pawła Findera i Małgorzatę For­
nalską, Władysław Gomułka został 
pierwszym sekretarzem KC PPR.

Epizody z tamtych dni, wspomnie­
nia najbardziej osobiste, jeszcze dziś 
nasycone są wzruszeniem: — Kiedy 
w końcu listopada uciekłam z rąk 
Gestapo — przypomina sobie Izolda 
Kowalska-Kiry luk — tow. Wiesław 
wykazał niemało serdeczności wpro­
wadzając mnie w nowe życie orga­
nizacji. Potem, kiedy w grudniu 1944 
roku zostałam sekretarzem Komite­
tu W ar szewskiego, „orędował" na­
szej organizacji, nakreślał kierunek 
jej działania.

Wspomnienia przywołują koloryt 
tamtych czasów, dzień powszedni, 
okupacji: byłam wtedy chora, koło 
łóżka stały dziurawe buty. Któregoś 
dnia tow. Wiesław przyniósł jakąś 
paczkę zawiniętą w gazetę. 1 tłuma-' 
czył delikatnie, by mnie nie urazić, 
że będąc u jednego z towarzyszy, 
szewca, zobaczył parę noszonych, ale 
całych pantofli i wziął je ze sobą. 
Może będą dobre,..

Sam tow. Gomułka nosił zniszczo­
ną jesionkę i kapelusz, pełen zacie­
ków. Kiedy go prosiłam, żeby wło­
żył lepszy kapelusz, należący do 
Henryka Chmielińskiego — długo 
się wahał — zanim wreszcie przewa­
żył argument „polityczny" (dla kon­
spiracji wygląd zewnętrzny działa­
czy partyjnych miał niemałe zna­
czenie!). .

Nadszedł rok 1944. Kiedy we wrześ­
niu dotarłam do Lublina i na posie­
dzeniu Biura Politycznego KC PPR 
zdawałam relacje o ofiarach, jakie 
poniosła Partia w powstaniu, o losie 
ludności Warszawy, o gruzach mia­
sta — twarz tow. Wiesława kurczy­
ła się z bólu nad klęską poniesioną 
na skutek bezmyślnej i zbrodniczej 
polityki tych, którzy eheieli utrzy­
mać utraconą władzę i rozkazami 
z emigracji przypieczętowali los 
Warszawy. Wiedział, że za ich de­
cyzje zapłacić będzie mustał naród 
polski.

Notowana;
KATARZYNA MEŁOCH

Józef Pieprzyk

NOWIPrzysłuchiwałem się re­
feratom pracowników 
Sekcji Socjograficznej 
Instytutu Zachodniego 
wygłoszonym przez 

nich na naradzie z publicystami 
pism krajowych w Zielonej 
Górze. Dotyczyła ona integracji 
tamtejszego społeczeństwa. Jest 
to ciekawe we współczesnej 
Europie zjawisko szybkiego 
scalenia się różnvch grup przy­
byłych na ten teren.O tych grupach mówił mgr An­drzej Kwilecki. Przeszło 40 procent mieszkańców województwa zielono­górskiego pochodzi z terenów zabu­żańskich, 20 procent z. Wielkopolski, reszta to przybysze z województw centralnych i miejscowa ludność. Je dynie jednak grupa wielkopolska, która przede wszystkim zaludniła - okolice przyległe do macierzystego województwa, przedstawia mniejsze zróżnicowanie wewnętrzne. Trudno bowiem doszukać się wielu wspól­nych cech pomiędzy repatriantami z Wileńszczyżny i z Podola. To samo odnosi się do przybyszy z woje­wództw centralnych, na przykład z Lubelskiego i Krakowskiego.

Poczucie więziKażda grupa przywiozła ze sobą swój własny bagaż kulturowy; początkowo wystąpiły jaskrawo róż­nice obyczajowe i zwyczajowe, w zachowaniu, w wartościowaniu, w dialekcie i inne. Ten bagaż utrudniał asymilację, ale przeciwko niemu wystąpiły czynniki jednoczące, cho­ciażby fakt rozpoczynania życia od nowa, konieczność usuwania znisz­czeń wojennych, pomagania sobie wzajemnie, podejmowania wspól­nych inicjatyw.Proces tej integracji społecznej kształtował się inaczej w miastach, a inaczej na wsi. Z wynikami swoich badań na wsi na wspomnianej nara­dzie podzieliła się mgr Bożena Chmielewska. Można już stwier­dzić, że wieś lubuska po migra­cjach w poszukiwaniu lepszych obiektów już się ustabilizowała, a w swoich tendencjach (budowa, remon­ty itp.) upodabnia się do wsi woje­wództw centralnych.Ciekawe, że o ile starsze pokole­nie jeszcze nie pozbyło się zupełnie swojego starego bagażu kulturowe­go, o tyle młodzież do pochodzenia 
nie przywiązuje żadnej wagi. Mówił 
o tym mgr Józef Konieczny. Według 
jego danych (na przykładzie mło-
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LUBUSZANIEdzieży Międzyrzecza), dużą sympatią cieszy się u swoich kolegów młodzież rodziców pochodzących z Wielkopol­ski. U niej daje się jednak zauwa­żyć pewną jeszcze powściągliwość w zawieraniu, przyjaźni, jest to niewąt­pliwie wpływ starszego pokolenia; ale to zjawisko nie wpływa w ni­czym na poczucie jedności młodych.Próbę syntezy procesów integra­cyjnych w oparciu o badania dał dr Zygmunt Dulczewski. Stanowiła ona odpowiedź na pytanie czy słuszne jest uważanie województwa zielo­nogórskiego za region, nazwany przez samych mieszkańców Ziemią Lubuską.Wszystkie czynniki składające się na pojęcie regionu w zrozumieniu socjologicznym — zdaniem poznań­skiego socjologa — występują w od­niesieniu do województwa zielono­górskiego. Poczucie więzi wywoła­ły: wspólna administracja z hierar­chią władz od sołtysa począwszy a na władzy wojewódzkiej skończyw­szy, wybieranie najlepszych ludzi na radnych i posłów; rezygnacja z ambicji pochodzeniowych na rzecz dobra społecznego. Niemałą rolę o- degrał ruch ludoznawczy, który zna lazł swój wyraz w zapełnieniu ga­blot muzeów. Województwo ma tak­że swoich twórców kulturalnych — pisarzy, poetów i artystów, działa­czy skupionych w różnych towarzy­stwach środowiskowych, a złączo­nych w Lubuskim Towarzystwie Kulturalnym, swoją ideologię spo­łeczną dostosowaną do terenu, swo­je ambicje ekonomiczne w oparciu o istniejące zakłady produkcyjne i 
o zasoby surowcowe (węgla brunat­nego i nafty). ■;

Pracą i sercemFJrawda, że wymienione czynniki A działają także w innych woje­wództwach zachodnich. Ale w wo­jewództwie zielonogórskim działają jeszcze trzy inne, których nie ma w sąsiadujących województwach. Jed­nym z nich jest symbol regionalny, którym stała się Babimojszczyzna. Tamtejszy strój ludowy, pieśni i tań ce, — zostały przyjęte przez wiele zespołów' rozsianych po całym wo­jewództwie. Bohaterzy walki z na- porem germanizacji w tej okolicy stali się bohaterami narodowymi dla wszystkich mieszkańców.Drugi czynnik — to nazwa. Hi­storyczne pojęcie Ziemia Lubuska odnosiło się do kilku powiatów nad- odrzańskich, po wojnie rozszerzyło się ono na wszystkie powiaty wcho­dzące w skład delegatury gorzow­skiej województwa poznańskiego, a 

po powołaniu województwa zielono­górskiego — na całe województwo. Ten awans nazwy ma swoje odpo­wiedniki w dziejach: Rzym dał naz­wę imperium rzymskiego, Franko­wie — Francji, Polanie — Polsce. Kariera nazwy ..Ziemia Lubuska” jest jedynym współczesnym przykła dem tego zjawiska.Dużą rolę odegrały też naturalne granice województwa. Od zachodu — Nysa i Odra, od północy — pas lasów nadwarciańskich i nad notec­kich, od wschodu — łańcuch jezior. Od południa — województwo wroc­ławskie nie związane tak mocnymi nićmi jak województwo poznańskie, które poprzez swoją działalność o- siedkńczą, początkowy nadzór ad­ministracyjny i swój bogaty ośro­dek kulturalny odciągnęło uwagę mieszkańców południowej części województwa zielonogórskiego od ośrodka wrocławskiego.Przyjęcie terminu Ziemia Lubu­ska i nazwy lubuszan dokonało się wbrew tradycjom i niektórym dzia­łaczom, oddolnie. Było ono potrzeb­ne ludności dla określenia samej siebie, dla umocnienia i pogłębienia więzi społecznej. Zaakceptowane zo stało także przez władze partyjne — jak stwierdził to w podsumowaniu narady I sekretarz KW PZPR — Tadeusz Wieczorek.A więc naszym zachodnim sąsia­dem jest Ziemia Lubuska z lubusza- nami, którzy w ciągu 17 lat wrośli już w swój teren pracą i sercem.
Kazimierz Denek

Ile wolnego czasu 
mają uczniowie?Rozwój współczesnej nauki, metod nauczania i techniki ukazuje niedalekie per­spektywy zwiększenia ilo­ści wolnego czasu.1) Toteż zagadnienie przygotowania uczniów do właściwego wykorzysta­nia tego wolnego czasu w interesie wszechstronnego rozwoju osobowo­ści budzi zrozumiałe zainteresowa­nie szerokich rzesz społeczeństwa, a szczególnie nauczycieli. Ile wol­nych godzin pozostaje uczącej się młodzieży po wypełnieniu obowiąz­ków szkolnych?

* piosenka?) jest pojęciem nie­
zmiernie bliskim, potocznie pra­
wie identycznym z pojęciem.: poe­
zja. Szukajcie poezji w polskiej 
piosence! A zresztą nie szukajcie, 
bo nie znajdziecie. Jeden czy d.ru- 
gi tekst Ficowskiego nie robi w 
ptosenkarstwie poetyckiej wiosny.

A wykonawstwo? Maniera, ma­
niera i jeszcze raz manierą — 
wszystko na jedno kopyto. Na pal 
cach jednej ręki można policzyć 
wykonawców, którzy tę manierę 
usiłują jakoś wzbogacić, odświe­
żyć. Ale — bądźmy sprawiedliwi. 
Zaprawdę nic łatwo jest inter-

1) Pojęciem tym określamy za T. Wm 
kiem... „czas, który pozostaje uczn!°-w 
po wypełnieniu przez niego obowiązkom 
szkolnych i dcmowych, w którym mo^ 
on wykonywać czynności wg. swego 
znania związane z wypoczynkiem. 1 
tywką i zaspokojeniem swoich szczeJ’nbt 
nych zainteresowań". T. Wujek ' 

dań nad budżetem czasu wolnego mło ' 
ży szkolnej w środowisku 
skim”, Kwartalnik Pedagogiczny / 
s. IW — 17.

Dla znalezienia odpowiedzi na to

PODRÓŻ
POSŁA
Dokończenie ze str. 1dodać i tak posłuży stwierdzeniu, że jest o czym rozmawiać z posłem, jest o czym radzić i dyskutować.Mówiono przeważnie o mieście. Konfrontowano Program Wyborczy z rzeczywistością, uzupełniano g0 nowymi spostrzeżeniami dotyczący, mi braków i potrze o. Nie były tQ jednaK tylko informacje dla posła, pytania czy też żądania interwencji. Natknąwszy się na przykład na pro­blem. nowej szkoły rzetelnie prze- dysKutowano projekt budowy pawi­lonu. Nie tylKO o szkołę chodziło. Szukano także rozwiązań — i tu by­ła potrzebna rada i pomoc posła — w Komunalnych kłopotach Piły, w kwestiach zatrudnienia Kooiet i wie­lu innych sprawach.Do Poznania wrócił Poseł obła­dowany troskami swoich wy­borców, które stały się po części je­go osobistymi troskami. Już przy wyjściu, jeden z pilskich mieszkań­ców — zdaje się kolejarz — powie­dział Posłowi: — Dobrze tak się 

spotkać. My wtedy bliżej wiemy 
czym się tam w Sejmie zajmujecie, a wam z kolei nie obce są nasze pro­
blemy. Sejm nie może chyba dobrze 
obradować, gdy jego posłowie nie 
znają zdania swoich wyborców.Tu — sądzę — tkwi sedno owych spotkań. Nie „świątecznych”, lecz zwykłych obywatelskich rozmów.

ZBIGNIEW MIKA

pytanie posłużyłem się wynikami badań ankietowych, które przepro­wadziłem w połowie II okresu lat szkolnych 1960/61 i 1961762 w sześciu klasach pierwszych Technikum Han ulowego w Poznaniu. W ankiecie o charakterze , anonimowym wzięło udział 289 uczennic.Jedno z pytań ankiety brzmiało; „Czy dysponujesz wolnym czasem, jeżeli tak, to podaj jego rozmiary z dokładnością do 9,5 godz. osobno dla dnia powszedniego i niedzieli”.Wyniki zbiorcze otrzymanych od­powiedzi na to pytanie ilustrują poniższe tabele.
Bogusław Kogut

Teksty i preteksty
Co z tą polską piosenką? — oto 

pytanie stulecia, no. po­
wiedzmy, piętnastolecia. V- 
rządza się różne plebiscyty, 

konkursy na teksty i melodie, fe­
lietoniści (a najbardziej chyba Jan 
Szeląg w Nowej Kulturze) kruszą 
pióra w bojach o poziom tej pio­
senki. A chała panoszy się i pa­
nuje. Więc każdy pragnie mieć 
jakiś udział w tej wojnie o po­
ziom piosenki,

Jak wygląda przeciętna polska 
piosenka? Składa się ona z taw. 
muzyki (albo muzyczki) i z tzw. 
słów, czyli tekstu. Muzyczka jak 
muzyczka, w ramach panującej 
mody bywa nawet odrobinę zróż­
nicowana i pomysłowa. Za to tek­
sty — mój ty Boże! Paplanina, ga­
worzenie do rymu i rytmu, a sen­
su ani za grosz. Właściwie tekst 
nie jest wcale t e k s te m, jest je­
dynie pretekstem, służącym 
do tego, by wykonawca nie mu- 
siał posługiwać się dźwiękami nie 
artykułowanymi. Pieśń (a zatem 

pretouMK tekst, który absolutnie 
nc nie znaczy.

Pisał ktoś, już nie pamiętam kto, 
że nasza piosenka jest tak bez 

treściwa i amorficzna, że nikt nie 
rozpoznałby gdzie, kiedy i dla ko­
go ona powstaje. 1 tutaj przycho­
dzi mi na myśl pewna sławna 
i osławiona osobistość. Sławny w 
swym czasie i środowisku poeta, 
kompozytor i piosenkarz w jed- 
ne.j osobie, osławiony dekadent, 
trubadur arystokratycznych i mie 
sBczańskich salonów przedrewo-

nad
łueyjnej Rosji. Słowem — Wer­
tyński. Posłuchajcie Wertyńskie­
go, jeśli znajdziecie gdzieś jego 
nagrania. Rozpoznacie nieomylnie 
gdzie, kiedy i dla kogo pisał, kom­
ponował i śpiewał.

Zostawiając na boku całą „ideo­
logię" Wertyńskiego zobaczcie, 
jak wygląda piosenka reprezenta­
tywna i wyrażająca, zobaczcie, co 
znaczy śtcietne rzemiosło. Tam 
tekst nie jest pretekstem, jest in­
tegralną częścią piosenki. W ra­
mach óioczesnego stylu teksty 
Wertyńskiego są poetyckimi maj­
stersztykami. Zresztą Wertyński 
dorabiał melodie również do wier 
szy Jesienina, a ten poeta nie po­
trzebuje reklamy.

Tu jest, pies pogrzebany. Dobrą, 
piosenka bez dobrej liryki 

obejść się nie może. Mógł ktoś 

śpiewać Jesienina^ czemuż nie 
można śpiewać współczesnych 
poetów? Owszem, jest pewna pod­
stawowa trudność. Poezja nowo­
czesna., z której wyeliminowano 
rym i w której skomplikowano 
niesłychanie rytmikę, poezja spro 
zaizowana — nie bardzo daje się 
śpiewać. Można było śpiewać Je­
sienina i Sewerianina — z Róże­
wiczem to raczej nie wyjdzie. Ale 
współczesną poezję nie sami „Ro- 
żewiczoidzi” tworzą,, znajdzie się 
również trochę dobrej poezji bar­
dziej „melodyjnej". Któż jednak 
z kompozytoróie melodii piosen­
kowych chciałby się męczyć nad 
dorabianiem melodii do poezji 
powstałej nie przy ich fortepia­
nie? Zresztą poeta może współpra­
cować z kompozytorem również 
bezpośrednio. Tak czy owak nie 
ma żadnych istotnych powodów, 
by teksty piosenek miały być do­
meną pozaliteracką, ściślej: poza- 
poetycką, by musiały być „two­
rzone" przez tzw. tekściarzy 
(naprawdę jest w Polsce taki za­
wód!). Wystarczy poróronać nie­
które teksty wspomnianego już 
Ficowskiego, czy też teksty Osiec­
kiej z „Tingel-Tanglu”, by zrozu­
mieć jak wiele zależy od kultury 
poetyckiej, talentu i twórczej am­
bicji autora tekstu,

Alę — co tu owijać w bawełnę 
— nikomu z kompetentnych nie 
zależy na przyciąganiu poetów do 
tego typu twórczości. Organizuje 
się konkursy — zamknięte! — na 
teksty i nie zaprasza się poetów. 
„Tekściarze" strzegą swego mo­
nopolu w sposób Wszechstronny 
i doskonale skuteczny. Więc pleni 
się chała, śpiewana grafomania, od 
której puchną uszy słuchacza wy­
robionego nieco, ale którą słu­
chacz niewyrobiony przyjmuje za 
dobrą monetę i na niej kształci 
sioój gust i smak.

Ano. na zdrowie. Przynajmniej 
Jan Szeląg ma o czym ptsać i ją 
— na rok — także.

R.OSĆ WOLNEGO CZASU, KTÓRYM DYSPONUJE MŁODZIEŻ W DM
POWSZEDNIE

Ekzb* */• badanej Rość
•czennic zbiorowości wolnego czaw

3 1,04 nie posiada
45 15,57 1—1,5 godz.
7h 26,29 2—2,5 w
98 33,91 3—3,5 w
SI 18,00 4—4,5 „
15 5,19 powyżej 5 godt-

ŁOSC WOLNEGO CZASU, KTÓRYM DYSPONUJE MŁODZIEŻ W NIEDZIELE
Liczbę badanej Ilość

■czennk: zbiorowości wolnego czasu
37 12,80 3—3,5 godz.
80 27,68 4—4,5 w

118 40,13 5—5,5 „
56 19,39 powyżej 6 godz.

Po dwóch tygodniach dla pogłę­bienia i sprawdzenia wiarogodności wyników ankietowych przeprowa­dziłem w klasach objętych ankietą ponowne badania kontrolne w po­staci wypracowań pt. „Co robię w 
dzień powszedni i niedzielę”. Na­stępnie po kilku dniach ta sama młodzież przy pomocy ankiet ano­nimowych podała mi ilości czasu zużywanego na różne czynności w ciągu doby. Otrzymane w obu wy­padkach rezultaty oraz przeprowa­dzone dodatkowo obserwacje i wy­wiady środowiskowe dają podstawę pełnego zaufania do pierwotnych wyników.Z zestawień widać, że ilość wol­nego czasu, którym rozporządzają uczennice nie jest wielkością stałą ani jednakową dla wszystkich. Wy­znacza ją wiele czynników. Jak wy­kazały obserwacje i wywiady do najważniejszych należą: zajęcia szkolne, dojazd do szkoły, praca do­mowa, warunki mieszkaniowe i sto­pień opanowania sztuki uczenia się. Dostrzega się przy tym wyraźne różnice w ilości wolnego czasu w dni powszednie i niedziele. Przeko­nuje o tym najlepięj porównanie danych zaw-artych w zestawieniach.Porównując godziny wolne od za­jęć młodzieży klas pierwszych na­szej szkoły z ustalonym dla jej wieku (15 lat) tzw. „minimum higie­nicznym” wypoczynku w wymiarze 
4 godz. na dobę, należy stwierdzić, 

że uczennice są przeciążone pracą. Tylko 23,19 proc, ankietowanych posiada w dni powszednie budżet wolnego czasu zgodny z „minimum higienicznym”. Ilość ta wzrasta w niedzielę do 87,20 proc. Bliższa ana­liza tego zjawiska wykazuje, że młodzieży, w jej większości, obok nadmiaru zajęć szkolnych i domo­wych, brak znajomości metod ra­cjonalnego uczenia się.Jakkolwiek badana młodzież jest przeciążona nauką (szkolną i domo­wą), to jednak dysponuje ona wol­nym czasem, który — w zależności od tego czy chodzi o dzień powszed­ni czy niedzielę — waha się śreanj0 w granicach 2,5—5 godzin dzienniSkoro młodzież ma tak mało cza­su, to tym bardziej musi ona umieć nim racjonalnie gospodarować, ab) wykorzystać go do maksimum * interesie wszechstronnego rozwoju swej osobowości. Czy istotnie mlo dzież posiada tę umiejętność? Na' piszę o tym oddzielnie.
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Teatr czy sport? Feliks Fornalczyk

Józef Halągowski

Owa obliczaNa godzinę przed meczem najlepszych krajowych lub zagranicznych drużyn spor towych tramwaje zmierza­jące w stronę miejsca rozT gry wek są przepełnione i obwieszone gronami młodzieży. Kasy nie nadążają ze sprzedażą bi­letów. Potem tysiące młodych i star­szych z niesłychaną uwagą śledzą przebieg gry, okrzykami dopingując swoich ulubieńców na arenie lub boisku sportowym. Wygrana i prze­grana jest tematem późniejszych dyskusji, gazety z relacjami prze­chodzą z rąk do rąk, czytelnicy do­rzucają swoje komentarze: pamię­tają najlepsze wyniki z ostatnich lat, znają najlepszych aktorów, ota­czają ich podziwem, ba, kultem.Taki jest nasz sport. Sport? Wy- daje mi się, że to niesłuszna nazwa.

steczkach, stąd w dwudziestoleciu i uch ten zaczął przenikać na wieś.Po wojnie zdawało się, że nabie- rze on (sport) wielkiego rozmachu. Niestety, jak dotąd w dalszym cią­gu stanowi margines popisów tea- tralno-sportowych, mimo że upo­wszechnienie jego jest pilną koniecznością. Pracę fizyczńą bo­wiem coraz bardziej eliminuje po­stęp techniczny. Brak wysiłku mięs ni powoduje nie tylko niewłaściwy rozwój ciała młodego człowieka, ale także utrudnia działanie narządów wewnętrznych, wpływa ujemnie na stan psychiczny i umysłowy.Przypatrzmy się statystyce. Spor­towe stowarzyszenia w kraju liczą blisko 1.5 min. członków, w tym 1 min. ćwiczy sezonowo; wyłączyć

tu trzeba by szachy i strzelectwo, gdyż mało mają wspólnego z wysił­kiem mięśni. W naszym wojewódz­twie na 400 tysięcy młodzieży wiej­skiej tylko 39 tysięcy należy do LZS. Dane te jednak są za wysokie, bo część zespołów i sekcji działa tylko... w sprawozdaniach. Nie dziwmy się. Sport masowy w ja­kimś tam miasteczku czy wiosce nie może się rozwinąć, będąc zapatrzo­nym w sport widowiskowy nie dla potrzeby ciała, lecz dla oklasków, nagród i chwilowego uznania. Pod tym względem daleko wyprzedziły nas Chiny Ludowe, tam sport stał się czynnością codzienną całego spo- łeczeństwa. •A więc dwa oblicza sportu. Jedno — konkurent teatru dramatyczne­go, drugie — to konieczność na­szych czasów, nieodzowny element współczesnego wychowania. Pierw­sze — w modzie od tysięcy lat, drugie — odwiecznie w powijakach. Jak to zmienić? Sprawa godna dys­kusji.
To, czego jesteśmy świadkami, ma w sobie wszystkie elementy, które znajdziemy w... teatrze. Tu i tam jest widownia, tu i tam jest scena. Różnica tylko w tym, że sztuka tea­tralna przebiega według z góry przewidzianego schematu, tę samą rzecz możemy oglądać kilka razy, gra artystów różni się w odczuciu roli w inscenizacji i dekoracji, gdy na boisku sportowym przebieg akcji nie jest schematyczny, widza cze­kają niespodzianki. Stąd tyle emo­cji. Jedno i drugie przedstawienie kończy się burzą oklasków, prze­praszam, widownia sportowa umie ponadto gwizdać i obsypywać epi­tetami, czego nie godzi się robić w teatrze.

Ten teatr sportowy tradycjami swoi­
mi sięga trzech tysięcy la* W roku 
przed nasza, erą stał się olbrzymią in­
stytucją. Co cztery lata do Olimpii na 
Peloponezie ściągały tłnmy Greków nie 
tylko * pobliskich państewek, ale i z 
odległych krain. Aktorzy pilnie się przy­
gotowywali, aby uzyskać nie tylko wie­
niec zwycięstwa, ale i poklask widow- 
nL Rok 384 naszej ery był ostatnim 
greckiego teatru, jego umiejętności fi­
zycznych i artystycznych. (Mądrość ów­
czesnych nie pozwalała na odgranicza­
nie wychowania fizycznego od kultury 
umysłowej i srtukit). Już kilkaset lat 
wcześniej od wspomnianej daty Rzy­
mianie w swoim imperium wprowadzają 
igrzyska na arenach, budują specjalne 
stadiony, ć wieżą gladiatorów — to są 
już artyśei zawodowi, gra idzie o ży­
cie. Widownia pasjonuje się krwawą 
walką „moriturów” z dzikimi zwierzę­
tami. Tak długo, aż pod morami Wiel­
kiego Miasta nie zjawią się barbarzyńcy 
i Forum Komanom zostanie skaaane na 
skubanie trawy przez kozy.

W następnym półtora tysiącu lat nie 
widzimy już tego rodzaju przedstawień. 
Oto na dziedzińcu średniowiecznego 
zamki turnieje. Walczy rycerz z ryce­
rzem, giermek z giermkiem — widowi­
sku przyglądają się feudałcwie. W cza­
sie wojen XVI i XVII wieku na oczach 
dwóch armii rozgrywają się jeszcze 
pojedynki, które tak pięknie opisuje 
Sienkiewicz w swojej Trylogii. To także 
teatr umiejętności fizycznych.Dopiero w XIX wieku, a szczegól­nie w drugiej połowie powraca na widownię starogrecki sport. Fran­cuski archeolog i działacz społeczny Pierre de Coubertin doprowadza do realizacji myśl wznowienia olimpij­skich igrzysk w Atenach (r. 1896). Tłumy żądne przeżyć emocjonal­nych mają znowu okazję ich zaspo­kojenia.

Ale przecież nie o to c.hodzi w kształ­
towaniu człowieka. Emocje mogą wyz­
walać dobre i złe skłonności; o wiele 
ważniejsze od tej teatralności jest wy­
rabianie tężyzny fizycznej młodego po­
kolenia. Postulat to bardzo stary, ale 
drepcący obok historii widowisk spor­
towych. Grecy mieli to na uwadze, 
i Szkoci pogańscy, bawiący się rzuca­
niem pęcherza zabitego na ofiarę byka 
w zagrodę broniącego swojej bramy są­
siada, i nasi pradziadowie organizujący 
„sobótki”. Można by tu dołączyć jeszcze 
średniowieczne wychowanie rycerskie, 
które było szkołą: fechtunku, jeździec­
twa, wytrzymałości i innych sprawno­
ści.Idea masowego sportu powstaje razem* z. przemysłem. Na naszym terenie powstaje w r. 1867 towarzy­stwo gimnastyczne ,,Sokół”, mimo wstecznego charakteru politycznego w dziedzinie kultury fizycznej -zdzia lało wiele, a przede wszystkim roz­powszechniło ją w miastach i mia-

Bogdan Dohnke

Widzowie na boisko?

ustrzegł błędu,
asjonujący, a równocześnie niezwykle aktualny temat poruszył Józef Halągowski stawiając' pytanie: Teatr (nie -mylić z dramatycz­nym) czy sport? Autor nie się jednak zasadniczego popełnianego przez więk-szość ludzi zabierających głos na temat sportu, podkładając pod ten termin również dwa odrębne zagadnienia, a mianowicie wycho­wanie fizyczne i czynny odpoczy­nek.Wiele czynników złożyło się na to, że sport przestaje być elemen­tem podstawowego wychowania fi­zycznego. a staje się... teatrem. Nie­dawno doskonały znawca medycy­ny sportowej, opiekun naszych czo­łowych zawodników dr Wacław Si- dorowicz, powiedział bez przesady, że hasło „sport to zdrowie” traci swój sens. Nie jest tajemnicą, że sport (dosłownie) mogą uprawiać dziś ludzie obdarzeni nie przecięt­nym zdrowiem, i doskonałymi wa­runkami fizycznymi. Osiąganie re­kordowych rezultatów powoduje jednak pewne ujemne następstwa.Współcześni lekarze sportowi zna­leźli się na etapie konstruktorów rakiet, którzy mieli doskonały sil­nik rakietowy, ale długo jeszcze mu sieli szukać surowca, z którego wy­produkowana będzie obudowa wy­trzymująca wysokie temperatury przy szybkościach ponaddźwięko- wych. Stosując najnowocześniejsze zdobycze medycyny (nie chodzi tu o środki sztucznie podniecające) le­karze i trenerzy zmusili serce i płu­ca sportowca wyczynowego do ta­kiej wydajności, której nie wytrzy­mują mięśnie.Można zapytać: co to ma wspól­nego z teatrem? Otóż ma wiele i zaraz postaram się to uzasadnić.

Pogoń za rekordami, wysokie wyma­
gania stawiane organizmowi ludzkiemu 
uprzywilejowały, rzecz jasna, wąską 
grupkę ludzi zdolnych do osiągania nie 
przeciętnych rezultatów'. Każdy klub 
prowadzi bezwzględną selekcję już 

- wśród najmłodszych adeptów sportu 
i całą uwagę kieruje jedynie na naj­
lepszych, przygotowując ich z góry do 
występów w reprezentacyjnym zespole. 
Nierównomierny jest nakład finansowy 
i szkoleniowy. Młodzieńcy nie obdarze­
ni talentem stają się po pewnym czasie 
uciążliwi dla klubu. A więc nie o roz­
wój wychowania fizycznego tu chodzi. 
Wysiłek koncentruje się na przyszłych 
aktorach ściągających na widownię sta­
dionów dziesiątki tysięcy widzów o naj­
bardziej chyba zróżnicowanym poziomie 
intelektualnym. Aktorzy teatru sporto­
wego dają najprostsze do odebrania wi­
dowisko. Nie reżyserowane. Przedsta­
wienie posiadające zawsze element nie­
wiadomej.Formy teatru sportowego zmie­niają się w miarę rozwoju cywili­zacji. Treść: zmagania fizyczne mło dych ludzi, biorące swój początek w procesie inicjacji u ludów o pier­wotnej kulturze, uległa wprawdzie pewnym przeobrażeniom, ale w za­sadzie nadal pozostaje ta sama. We współczesnym teatrze sportowym zaczynają pojawiać się również ak­torzy zawodowi.Stawiając pytanie: sport czy teatr — Józef Halągowski podstawił pod słowo sport zupełnie inne pojęcie, bowiem wybierając którykolwiek z wspomnianych kierunków, wybra­libyśmy to samo. Zresztą pod ko­niec artykułu autor wyjaśnia czę­ściowo do czego zmierzał. Teatrowi sportowemu chciał przeciwstawić uboga sprawność fizyczną widowni. Sygnalizuje potrzebę stworzenia

możliwości rozwoju fizycznego prze ciętnego człowieka, gdyż nasz wy­siłek fizyczny i ruch są coraz bar­dziej ograniczane, co nie pozostaje bez wpływu na prawidłowe funk­cjonowanie organizmu. Problem ten narasta w miarę rozwoju cywiliza­cji i postępu techniki.Wielu ludzi zada je sobie trud sprowadzenia widowni na scenę czyli innymi słowy mówiąc spro­wokowania kibica do uprawania sportu. W tym tkwi zasadniczy błąd. Wszystkie dotychczasowe wy­siłki były bezskuteczne i rezultat każdego następnego będzie taki sam, gdyż istnieje zasadnicza róż­nica między sportem a naturalną potrzebą czynnego wypoczynku pod­noszącego ogólną sprawność fizycz­ną. Nowe odkrycia naukowe w sza­lonym tempie pogłębiają tę różnicę.
Coraz więcej ludzi pracuje przy- ma­

szynach naciskając jedynie guziki, wra­
ca do domu tramwajem, jedzie na trze­
cie piętro windą, a popołudnie spędza 
przed telewizorem. Sport, opierając się 
również na naukowych zdobyczach robi 
szalone postępy. Poprawienie wyników 
wymaga niemal ascetycznego trybu ży­
cia, wielu godzin intensywnego trenin­
gu. Z zawodnika wyciska się siódme 
poty. Wystarczy, że przeciętny kibic 
pomyśli tylko o połowie tych „przyjem­
ności”, które czekałyby go, gdyby zszedł 
z trybuny na boisko, a natychmiast re­
zygnuje.Wynika z tego, że kopiowanie form organizacyjnych sportu w pra­cy nad rozwojem fizycznym czło­wieka pozbawionego ruchu jest jak najbardziej niecelowe. Istnieje po­trzeba stworzenia nowych form roz­rywek ruchowych dla jak najszer­szych rzesz, zamiast naśladowania

T
aki tytuł dał swojej nowej po­

wieści Eugeniusz Paukszta. 
Tytuł znakomity, ponieważ nie 
tylko stanowi on definicję tre­
ści książki, lecz również cha­
rakteryzuje dotychczasowe za­

interesowania literackie autora. „Wszyst­
kie barwy codzienności" — przyznaj­
my — formuła ta może starczyć za pro­
gram, za hasło rozpoznawcze i za wska­
zówkę dla krytyka.

Codzienność przywykliśmy przecież 
widzieć w jednostajnej, szarej tonacji. 
Paukszta widzi codzienność barwną, co 
więcej, zakłada, że codzienność może 
być nie tylko barwna, wielopłaszczy­
znowa, ale i atrakcyjna dla pisarza. Co­
dzienność może dostarczyć atrakcyjnych 
wątków i zdarzeń, które są w stanie 
zaintrygować czytelnika, nawet lego 
zdegustowanego.

Eugeniusz Paukszta jest za pan brat 
z wieloma zjawiskami współczesności, 
z wieloma środowiskami, grupami wie­
ku iip. Zna je z własnego doświadcze- 

,nia i przeżyć, z nieprzerwanego kon­
taktu z najżywszym życiem, z podró­
ży po kraju, spotkań i rozmów z ludź­
mi. Ale jest to znajomość przez szybę 
samochodu i od strony wędkarskich po- 
gwarek: bierze, nie bierze.

Bo nieprzypadkowo wątki „Wszyst­
kich barw codzienności" rozpoczynają 
się, wikłają i kończą wokół obsługi i 
klientów stacji benzynowej jednego

mu wikłać intrygę, rozwidlać wątki, pre­
zentować coraz lo inne po siec te.

Przy niezwykłej łatwości pisania po­
wieść rozbiega się coraz baroz>ej 
wszerz, przybiera na objętości, nasuwa­
jąc czyielnikowi przede wszystkim io 
jedno pytanie: jak z tego wszystkiego 
autor wybrnie? A tymczasem au.ur 
mógłby zapewne jeszcze ukropić aru- 
gie pięćset stron i też bynajmniej me 
zolizytby się ku końcowi. Urywa więc 
powieść, gdy już maszynopis dostatecz­
nie napęczmeje, metodą wyciszenia.

Ma zbył gołębie serce, aby zawikłać 
swoich bohaterów w sytuacje bez wyj­
ścia. Jest zbyt dobry, aoy zasmucić czy­
telników, toteż daje optymistyczne za­
kończenie. Ludzie są dobrzy. Wszystko 
dobrze się kończy, bprawiealiwość zwy­
cięża. Ludzie dla siebie przeznaczeni 
pocierają się. Przeszkody wygasają. No­
we sity przynoszą wolność i naozieję. 
Nie martwcie się. Spijcie dobrze, świat 
jest tak urządzony, ze słuszność i praw­
da zawsze oędą na wierzchu, byiesmy 
sami byli doorzy — zdaje się mówić 
autor.

Wiem, że Paukszta chce dobrze. 
Chce przede wszystkim wzbogacić uczu­
cia patriotyczne czytelnika, pragnie 
szczepić wśród ludzi nauki moralne. Ke- 
prezeniuje więc lyp literatury pragną­
cej poprzez wzruszenie wycnowywac, 
uszlachetniać. W tym zakresie Paukszia

ligowych gów drużyn piłkarskich, bie-Krzyszkowiaka,Schmidta czy rzutów Sidły. skoków I niejest przypadkiem, że Towarzystwo Krzewienia Kultury Fizycznej acz­kolwiek ma pewne osiągnięcia, nie może szerzej rozwinąć skrzydeł. Działacze poszczególnych ognisk na własną rękę szukają najbardziej atrakcyjnych form pracy. Niektóre ogniska w Wielkopolsce sięgnęły nawet po kręgle. To wszystko jest jednak tylko namiastką. W pracy ognisk jest jeszcze dużo elementów sportu. Możliwości stworzenia wa­runków do czynnego wypoczynku wymagają więc odrębnego omówie­nia.
Janusz Biniek

z miasteczek Ziemi Lu­
buskiej. Stacja jest na 
trasie. Kierowcy, jak za­
kłada autor, dużo wie­
dzą, widzą, znają ludzu 
Oni więc stanowią w 
powieści transmisję

Rozmyślania 
o liłerałurze

wprowadzającą w świat 
małego lubuskiego miasteczka nowe, 
niespodziewane zdarzenia.

Drugą transmisją ożywiającą opowieść 
jest owych dwóch ludzi z obsługi sta­
cji benzynowej. Mieszkają w miastecz­
ku. Po pracy udają się do swoich do­
mów, spotykają z mieszkańcami mia­
steczka, uczestniczą w najważniejszych 
zdarzeniach. Paukszia rozpoczyna bo­
wiem zwykle swoje książki od jakiegoś 
jednego punktu, od jakiegoś często

nie daje czasu do na­
mysłu, nie pozostawia 
wątpliwości, daje jed­
noznaczne rozstrzygnię 
cia. Bliższy jest więc 
metodyce pedagogicz­
nej niz refleksji tnozo- 
ticznej. Obdarza przy-

błahego wypadku, 
osób.

One wprowadzają 
ka w środowisko, w

od jednej, dwu

dopiero czyielni- 
życie zoiorowe, w

świat miasteczka czy wsi. Wydaje mi 
się, że pisarz, rozpoczynając książkę 
nie zna wszystkiego o swoich bohate­
rach, nie wie o czym będzie opowia­
dał, nie ma określonej koncepcji po­
wieści. Powołuje do życia paru bo­
haterów, kreśli sytuację, wychodząc 
zwykle od autentycznego zdarzenia.

Powsłają więc tak dwa, trzy począt­
kowe rozdziały, do których pisarz po­
wraca dopiero po pewnym czasie, bę­
dąc już w innym nastroju. Od tego mo­
mentu dalszymi losami powieści rządzą 
bohaterowie, odtąd ciągle ich pisarzowi 
zbyt mało, powieść zaludnia się coraz 
to nowymi postaciami. Postacie muszą 
coś robić w powieści, więc i wątki 
mnożą się, wikłają, komplikują. Pretekst 
początkowy nie ma już znaczenia do 
końca powieści.

Obserwowałem to w „Znaku Żółwia”, 
potwierdza się to także we „Wszyst­
kich barwach codzienności". Wierność 
jakimś autentycznym historiom bierze 
tu górę nad wymogami konstrukcji po­
wieściowej. Paukszta chce nie uronić 
niczego z posłyszanych zdarzeń, nie 
daruje powieściowego życia żadnej cie­
kawszej figurze, spotkanej kiedyś na 
swojej drodze. Wrodzony impet każę

wilejami narrację, zdarzenia, łaouię, 
przy czym ich me wymyśla, a poapa- 
iruje w codziennym życiu.

Nie są lo dziś dyspozycje bez zna­
czenia i wartości, jeśli zwazyć, że właś­
nie takiogratia i tabuła są najsłabszymi 
punkiami taK zwanej nowoczesnej pro­
zy. Sądzę, ze Eugeniusz Paukszia dy­
sponuje aiutami, które mogą mu zapew­
nie przewagę nad modnymi odmianami 
prozy współczesnej. Rzecz w tym, że 
swymi atutami sza‘sła on ze zbyt wieNą 
łaswością, hojnością, bez należytego 
przemyślenia nie tego, co pisze, a le­
go, co chce wyrazie.

Stąd pojęcie „Wszystkie barwy co­
dzienności wydaje mi się stosowniej­
sze do nazwania programu całego ży­
cia, niż jednej książki. Wołałbym w mej 
bowiem jedną, dwie barwy — oczy­
wiście traktując je w sensie przenoś­
nym — gdyż wiedy dowiedziałbym się 
o nich więcej.

Do galerii postaci „Wszystkich barw 
codzienności'', owych „szoterakow , 
Tomka,* Mili, nieco egzotycznego „ka- 
nadyjczyka", Marii i Holi, wspaniałego 
człowieka i doktora Golluba, nieokrze­
sanego Klimczaka, świetnej w typie kon- 
tynuaiorki wileńskiego rodu Kirgiełtów, 
i równie udanego w typie KoniejeWki, 
można jeszcze dołożyć Stasia, Janka, 
Bartka, Cesię i Bronkę, naczelnika wię­
zienia i księdza, i kogoś tam jeszcze — 
i wcale nie będą to już „wszystkie bar­
wy codzienności", cale życie, cała co­
dzienność nawet.

Chodziłoby więc o większą precyzję 
słów, o io, by odkrywać nowe niezna­
ne strony współczesności, i o to, by le 
odkrycia byty tak opowiedziane, by 
stanowiły teksty ostateczne, by nie by­
ło w nich stron, a nawet zdań i słów 
zbędnych, słów bez znaczenia, które 
można skreślić z tekstu w każdej chwili, 
i bez najmniejszej szkody dla powieści.

Azyl dla dzieł
wybitnych
dużym uznaniem trzeba powitać 
niezwykłe cenną inicjatywę, 
jaką jest uruchomienie Kina Do-

sa), a ta z kolei najbardziej dopisuje 
na filmach czysto rozrywkowych bądź 
ekranizacjach znanych powieści. Ska­
tek Jest taki, że filmy wybitne,
magające nieraz

wy­
znacznego „osłucha-

brych Filmów poznańskiej
„Gwieźdzje”. Spyta ktoś — po co „pań 
siwo w państwie”? Czyżby bieżący re­
pertuar naszych kin był aż tak niedo­
bry, że musiano utworzyć specjalne 
kino dla filmów wybitnych?

Sprawa wygląda inaczej.
Otóż Kino Dobrych Filmów — przy­

najmniej na razie, pertraktuje się bo­
wiem o uzyskanie kopii również z Cen­
tralnego Archiwum Filmowego — dys-

ponuje tymi samymi tytułami, które 
były już grane w ramach normalnego, 
bieżącego repertuaru. Repertuar ten. 
jak wiadomo, jest rozmaity: po prostu 
pokazuje się kolejno wszystko to, co 
zakupujemy i produkujemy. A ponie­
waż zakupujemy i produkujemy coraz 
więcej, a jednocześnie liczba kin w 
Poznaniu znacznie się zwiększyła, nic 
więc dziwnego, iż widzowi coraz trud­
niej zorientować się w tej mozaice. 
Dodajmy, że o zejściu tytułu z afisza 
decyduje nie wartość filmu lecz fre­
kwencja (twarde prawo bożka Fisku-

nia” widza, jeżeli nie poprzedza je fa- ; 
ma bestselleru lub nie towarzyszy im j 
nazwisko głośnej aktorki, nie potrafią I 
własnymi siłami utrzymać się dłużej na • 
ekranie; najczęściej, zanim jeszcze doj- i 
rzalszy widz wybierze się do kina, film ; 
taki wędruje z powrotem do archi- ? 
wum CWF, by czasem tylko (bożek Fi- ! 
skus czuwa) niespodziewanie błysnąć * 
gdzieś na jednodniowej powtórce.

A więc Kino Dobrych Filmów — to j 
swego rodzaju azyl. A zarazem wspa- i 
niała okazja do podnoszenia kultury • 
filmowej widza, dla kształtowania je- t 
go smaku. Okazja, która w jakimś i 
stopniu wyrówna brak zlikwidowane- : 
go młodzieżowego „Studium” w „War- I 
cie”.

Kino ruszyło bez szumnych afiszy — ;

Dokończenie na str. 4 :
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Przemyślan? Bystrzycki

BARY
I

BROWARYTemat to miły polskie­mu sercu. Angielska propinacja może, co prawda, wielu rodakom nie przypadać do gustu, ale zew szumiącej spłu­czki i kuszący dźwięk napełnianego szkła, zawsze znajdował w mym kraju "wdzięczne i dźwięczne echo. Przybysz po przyjeżdzie do Anglii zaskoczony zostaje nie tylko różno rodnością trunków. Powiedzmy od razu: dżin i whiskev, czy jak piszą niektórzy po prostu whisky. Zasko­czony zostaje gatunkami tego ostat­niego napoju, o kolorze przeźroczy­stego złota, o osobliwym smaku, za­pachu, charakterystycznym działa­niu i — niestety — ceną. Miałem tego wyjątkowego pecha, iż trzecia czy czwarta po wojnie podwyżka cen na trunki, przypaść musiała na dwumiesięczny mój tam pobyt. Bu­telka mniej więcej trzy* czwarte, podskoczyła o dwa szylingi, z trzy­dziestu ośmiu do czterdziestu. Wy­raźnie nie sprzyjały mi losy.Dżin — cóż. Nie lubię, nie pijam. Nie wiem z czego robiony (z jałow­ca?), mieszany z sokami lub ze spe­cjalną przezroczystą substancją, po­dobno delicjum dla amatorów. Niech im tam!...Whisky za to, rodem ze Szkocji, posiada liczniejszych zwolenników na świecie niż brytyjski ustrój par­lamentarny. Marki jej rozpadają się na dwa działy (wtajemniczeni twier dzą: na trzy). Dział pierwszy jest wysokiego sortu, pity w zasadzie powszechnie na wyspie: to zdobyw­ca zagranicznych rynków — głosi chwałę dobrej wody szkockich Hig- hlandów, tradycjami wyrobu sięga dwa wieki wstecz, poucza o umie­jętnościach mieszania, owego „błen- ded" z etykiety, co jest kunsztem kiperskim najwyższej jakości. Nale­ży tutaj: ..Johnie Walker” (ten Wal­ker — to maszerowicz, chodzący,Azyl dla dzieł
Dokończenie ze str. 3

i oto obserwujemy dziwne na pozór 
zjawisko (bożek Fiskus kręci ze zdu­
mienia głową): filmy, które w bieżą­
cym repertuarze często nie miały fre­
kwencji, ściągają do „Gwiazdy” kom­
plety. Okazuje się więc, nie po raz 
pierwszy zresztą, że jest w Poznaniu 
znaczna liczba kinomanów z prawdzi­
wego zdarzenia, szukających w kinie 
czegoś więcej niż spędzenia dwóch 
godzin wolnego czasu. Istnienie zaś 
kina tego rodzaju liczbę tę z czasem 
powiększy.

KDF wystartowało z cyklem „Film — 
oskarżeniem wojny”. Rozpoczęto od 
„TOWARZYSZY BRONI” Renoira, ze 
Stroheimem i młodym Gąbinem, fiimu, 
który od wielu lat znajduje się w 
pierwszej dziesiątce n» liście najlep­
szych dzieł kinematografii światowej. 
Potem przypomniano drapieżne, przej­
mujące „GORZKIE ZWYCIĘSTWO”
Ray’a, z Jiirgensen i Burtonem. Obee- 
nle na ekranie odnalazł się ciekawy 
psychologicznie film Kawalerowicza 
„PRAWDZIWY KONIEC WIELKIEJ

Eugeniusz Paukszta ii

Dom nad Odrą INa przedmieściu

jak twierdzi., reklama, już przeszło sto lat i stale dobrze), „White Hor- se”, „Black and White”, „Haigs”, „Ballentine”.Drugiego działu należy na ogół unikać. Wchodzą tu pewne marki irlandzkie, może mniej kanadyjs­kie, za to kupa USA. Na przykład —
Kartki z wyspy (2)

po amerykańskiej ma się nazajutrz cudzą głowę i absolutnie brak po­czucia rzeczywistości.Trunek najlepszy powstaje w Szkocji — zgoda. Próbowali na kon­tynencie Czesi — nie wyszło. Tajem­nica jak przy piwie: woda? — pew­nie, lecz także nos kiperski ma w tym przeolbrzymi udział, wcześniej zaś — znawca alembikowych mi­steriów. mistrz gorzelniany, przy­
WOJNY”. W najbliższych dniach ujrzy­
my amerykańskich „ŻOŁNIERZY” 
Wellmana, z Mitchumem, jakże od­
miennych stylistycznie od „Gorzkie­
go zwycięstwa”; po nich zaś urzekają­
cą choć niełatwą „HIROSZIMĘ MO­
JĄ MIŁOŚĆ” Resnaisa, z kapitalną 
Emanuelą Riva, dzieło mające prze­
łomowe znacaenie dla rozwoju całej 
kinematografii. Dojść powinna także 
znakomita „BALLADA O ŻOŁNIE­
RZU” Czuchraja, słowem — same ro­
dzynki. Niestety, niektórych tytułów 
nie będzie już można pokazać, jak np. 
świetnego „Vivere in pace” z J. Kits- 
muellerem, gdyż CWF nie dysponuje 
wszystkimi kopiami (na litość, chyba 
nie przekazano ich na grzebienie?!) Ale 
i bez tego można, jak widać, znaleźć 
wiele filmów godnych otrzepania z ku­
rzu i pokazania publiczności.

Radzę więc śledzić pilnie repertuar 
„Gwiazdy”. Program zmienia się co 
3 dni, bilety dostępne dla wszystkich, 
nazwa — Kino Dobrych Filmów. Azyl 
jak najbardziej potrzebny.

JANUSZ BINIEK

Linoryt Zygmunta Sałaty

gotowujący zacier. Whisky bowiem powstaje z jęczmienia opalanego specjalnie na torfie w sposób dość skomplikowany. Później płyn idzie do dębowych bek na 8—12 lat (trze­ba mieć tę cierpliwość, co?) Z kolei mieszany („blended”) — tutaj wy­dobywa się smak i moc (od 34,5 do 43 europejskich procent) następnie w butelki, pod naklejkę — i w świat.Jak wygląda jednak ten trzeci, tajemniczy dział „wody ognistej”? Nie piłem, a brak degustacji ma tu niejakie znaczenie. "Wybitni znawcy przedmiotu twierdzą, że małe go­rzelnie w górach, na użytek czysto wewnętrzny (my byśmy powiedzieli: według rozdzielnika), pędzą pewną ilość alkoholu o wyjątkowych walo rach. Nie wiem jak to się sprzeda- je, na pewno bez etykiety, prawdo­podobnie tylko członkom klanu lub osobistościom wybitnym...Można z wodą sodową lub z kra­nu. można bez. Komu trąci plus­kwami lub stonką — niech nie ru­sza. Polacy na ogół bez wody, czy­li „straitgh”, jak mówią Ameryka­nie, lub „neat”, jak przy barze wo­łają Anglicy. Wodę, owszem — ale następnego dnia i tylko przy kacu. Chociaż... W czasie wojny na sta­cjach lotniczych bufet cieszył się nadmiernym zaufaniem załóg trwa­jących w pogotowiu bojowym. Do­wódca polskiego lotnictwa rozkazał, że w przylotniskowej kantynie po­dawać można tylko mleko. Kiedy po pewnym czasie inspekcionował ośrodek, zwróciła jego uwagę gwał­towna zmiana gustów młodzieży. Piloci siedzieli nad szklankami mle ka i powadzili ożywioną rozmowę świecąc jak koty oczami. Podszedł, przyjrzał tie bliżej: autentyczne krowie mleczko. Skosztował. Płyn posiadał swą moc.— Co to?... — zagadnął pierwsze­go z brzegu.— Melduję posłusznie, że mleko, panie generale.— Mleko? O takim zapachu?...— Tak jest, bo to mleko od wściekłej krowy. Błended!A więc i Polacy mieszali.

•j^rawdziwą satysfakcję spra- 
| Lj wia widok coraz to poja- I Jl wiających się nowych icy-

dawnictw bezpośrednio
: związanych z przeszłością i dniem 

dzisiejszym Nadodrza. Znamienne
’ też jest' geograf iczne rozmieszczę
* nie ojicyn, szczególnie zaintere­

sowanych w publikacji pozycji 
। związanych z ziemiami zachodni­

mi. Anonsuję dzisiaj książki Wy­
dawnictwa Poznańskiego, „Osso­
lineum” i coraz ambitniej sobie iJ poczynających wydawnictw „Po­
jezierza” w Olsztynie oraz Lubu­
skiego Towarzystwa Kultury w 
Zielonej Górze.

Podobnie jak niedawną pozy­
cję związaną z dziejami Ziemi 
Słupskiej, radośnie należy przywi 
tać opublikowaną przez Wy­
dawnictwo Poznańskie pracę i zbiorową pod red. Henryka Le- 
sińskiego „DZIEJE POMORZA 
ZACHODNIEGO W WYPI­
SACH”, nieoce­
niony podręcznik 
dla młodzieży, na­
uczycieli, podręcz- - 
na encyklopedia li 
wiedzy dla dzien-

' nikarza i społecznika. Naresz- 
i cie wypełnia się dotkliwa lu- : ka w braku tego rodzaju pozycji 
; dla poszczególnych regionów Nad j; odrza. Bardziej szczegółowym 

przyczynkiem do dziejów tego t regionu jest doskonale opraco­
wane studium Klemensa Trzebia­
towskiego „OŚWIATA 1 SZKOL- I! NICTWO POLSKIE NA POMO- ji RZU ZACHODNIM W PIERW- 8 SZEJ POŁ. XX WIEKU” (Wy- i dawnictwo Pozn.), obejmujące i problematykę głóicnie tzw. Po- 

■ graniczą i Kaszub. Przejrzystość
i sumienność wykładu łącznie z 
bogatym materiałem ilustracyj­
nym są nie tylko źródłem wiedzy 

■ o tak istotnym problemie ale i 
zgoła pasjonującą lekturą. Bliżej j Poznania znajdziemy się przy lek J turze kolejnego tomu Biblioteki 
Lubuskiej, wydanej przez Wyd. 
Poznańskie „Z PRZESZŁOŚCI l MIĘDZYRZECZA”, gdzie Stani­
sław Kurnatowski omawia na tle 
badań archeologicznych z lat 
1954—1958 rozwój Międzyrzecza, 

। jednego z silniejszych grodów 
dawnej Wielkopolski, a Jerzy 
Nalepa zastanawia się nad dzie­
jami tego ośrodka od założenia 
po rok 1793, gdy odcięty przez । zabór przestał pełnić dotychcza- 

Isowe funkcje w stosunku do Pol­
ski.

no pasjonującej sprawy Sło- 
wińców, którzy w morzu 

I germańskim niemal po ostatnie 
dni nie zatracili swej odrębności 
skryci w moczarach nad jeziora­
mi Gardno i Łeba, nawiązuje wy 
dany przez „Ossolineum” zeszyt 
„SŁOWINCY, ICH JĘZYK I ł FOLKLOR” stanowiący zbiór ma j teriałów z konferencji słowiń- 3 skiej PAN-u. Zwłaszcza ciekawe >: są studia językowe, wskazujące, 

' iż jeszcze i dziś można się spot- I kać w wioskach słowińskich z 
»< wyrazami i zwrotami kaszubski- i mi.

Dobrze się stało, iż staraniem p 
„Pojezierza” ukazał się wybór , 
prac zasłużonej działaczki regio- (| 
nu warmińsko-mazurskiego, za- • j' 
łożycielki Instytutu Mazurskie- L 
go, Emilii Sukertowej-Biedrawi- n 
ny „KARTKI Z DZIEJÓW MA- j 
ZUR”. Autorka daje nam na- h 
świetlenie szeregu mało znanych ;< 
zjawisk w bardziej oddalonej i i, 
zupełnie bliskiej przeszłości re- S 
gionu, te ostatnie w dodatku ma- 4 
ją charakter osobistych już wspo [i 
mnień, co na pewno jest dodatko- i 
wą zaletą szkiców. Ó

Na przykładzie wydanej przez n 
„Ossolineum” książki „TRADY­
CJE I WSPOŁCZESNOSC PO­
WIATU SYCOWSKIEGO”, owoc § 
zbiorowej pracy, chciałbym pod- jj 
kreślić coraz silniej nurtującą w J 
najmniejszych nawet ośrodkach } 
Nadodrza potrzebę ukazania ich I 
przeszłości w konfrontacji z do- । rąbkiem dnia dzisiejszego. Prac 

©podobnych w ty-
pie ukazuje się co- [ 
raz więcej, wy- * 
daje mi się też, 
że inicjatywę ta­
ką należy popie­

rać, jako istotny element nara­
stania nowych więzi z Nad- 
odrzem.

Jnny charakter ma ślicznie wy­
dany przez „Pojezierze” tom 

studiów etnograficznych, będą­
cych zsumowaniem prac zgroma­
dzenia Polskiego Towarzystwa 
Ludoznawczego. Pod skromnym 
tytułem „PRACE I MATERIAŁY 
ETNOGRAFICZNE”, czytelnik o- 
trzymuje nader ciekawe materia­
ły, tyczące kultury dawnych Pru­
sów, budownictwa ludowego War 
mii i Mazur, plastyki ludowej re­
gionu, spuścizny Michała Kajki, 
teki mazurskiej Oskara Kolberga 
i inne. W sumie nieoceniony ma- ; 
teriał poznawczy.

LTK w Zielonej Górze opubli­
kowało tomik „MOJ DOM NAD 
ODRĄ”, będący wyborem wspo­
mnień pierwszych osadników na 
Ziemi Lubuskiej. Świetny wstęp 
Andrzeja Kwileckiego dodatkowo 
sumuje walory książki, pasjonu­
jącej jak najbardziej dramatycz­
na powieść. Odsłania się przed 
czytelnikiem niedawny, a już za­
pomniany czas pionierstwa, nad­
ludzkich wysiłków nad objęciem 
i zagospodarowaniem Nadodrza. 
Poprzez trud zaś rośnie miłość 
nowej ziemi. Serdecznie polecam 
tę pozycję, podobnie jak niemniej 
pasjonujące wspomnienia jedne­
go z najbardziej zasłużonych dla 
Ziemi Lubuskiej ludzi, Wiesława 
Sautera „POWROT NA ZIEMIE 
PIASTOWSKIE” (Wydawnictwo 
Poznańskie), relację wspomnie­
niową o tworzeniu i organizowa­
niu szkolnictwa polskiego na Zie­
mi Lubuskiej zaraz po Wyzwole­
niu. Trudno, jak ptsze w przed­
mowie W. Markiewicz, o pięk­
niejszy pomnik wystawiony o- 
fiarnemu nauczycielowi polskie­
mu.

Stali Czytelnicy Lektora pamiętają zapewne 
cytowane na tym miejscu przed dwoma tygo­
dniami listy „Obcego" do redakcji Polityki; czło­
wiek ten na podstawie decyzji Komitetu Miej­
skiego PZPR otrzymał zwolnienie z pracy na 
podstawie anonimowych przesłanek.

Naprawiona LrzywJa
W bieżącym wydaniu Polityka zamieściła Wił 

Sekretariatu KW PZPR w Poznaniu, z którego 
wynika, że ob. Neuman (to nazwisko „Obce­
go") zwolniony został z pracy w Zakładach 
Mięsnych na podstawie uchwały egzekutywy 
KM PZPR w Kaliszu w oparciu o kilka suge­
stywnych anonimów napisanych z pozycji na- 
ąjonalisty.czno - szowinistycznych („Obcy" jako 
dziecko podczas okupacji wpisany został na 
yolkslistą).

„ówczesna egzekutywa KM a I sekreśąnem Ły- 
Kowskim — czytamy w liście podpisanym przez 
l sekretarza KW PZPR w Poznaniu, Jana Szydla­
ka, nie rozpatrzyła merytorycznie całej sprawy 
i miast wystąpić przeciw niesłusznym szowinistycz­
nym żądaniom zwolnienia ob. Neumana podjęła 
decyzję o jego usunięciu ze stanowiska głównego 
księgowego, pomimo wieloletniej pozytywnej jego 
pracy. Ta niesłuszna decyzja mogła mieć miejsce 
dlatego, iż w egzekutywie KM naruszone zostalr 
zasady kolegialnej działalności poprzez ówczesne­
go I sekretarza KM to w. Łykorski^go, który de­

cyzją KW i uchwałą Plenum KM został zdjęty 
ze stanowiska za łamanie demokracji socjalistycz­
nej i nieprzestrzeganie zasad etyki partyjnej zaś 
sprawa konsekwencji partyjnych rozpatrywana 
będzie przez Plenum KW (tow. Lykowski jest 
członkiem KW) (...) Decyzja egzekutywy KM (...) 
była niesłuszna l bezprawna (...) ob. Neuman Jest 
pełnoprawnym obywatelem Polski w niczym oso­
biście niewinnym, ani posiadania Yolksłisty, ani 
służby w Wehrmachcie, zat U-tetaią dobrą pra­
cą od 195* roku dał wsaelkic dowody aktywnego 
i patriotycznego stosunku do kraju i ojczyzny.”

Z listu Sekruteriału KW PZPR dowiadujemy 
sią, że postanowiono przywrócić ob. Neuma­
nowi stanowisko głównego księgowego w Rzeź­
ni Miejskiej, uregulować sprawą uczestniczenia 
w podziała funduszu zakładowego za 1961 rok 
i wypłacić mu pobory za styczeń i luły bież, 
roku; na prośbą zainteresowanego postanowiono 
go skierować do pracy w innym z kaliskich za­
kładów. W zakończeniu Hste Jane Szydlaka czy­
tamy:

„Pragnę równocześnie pedkretłić. śt w listach 
eb. Neuman* niektóre sprawy, jak zarzut prze­
stępczej działałnaści dyrektor* Zakładów Mięs­
nych, po zbadaniu pracz prokuraturę okas»ł się 
nieprawdziwy, tak samo, jak i aarzui o niezwyk­
łych koneksjach te. sekretara* Łykowskiega. Nale­
ży jednak nmaać prawo posakodowanego do pew­
nej przesady przy obronie swych słusznych praw.

T*k więc pmy pomoey „Polityki” „teoria nie 
rozminę!* cię w praktyką”, krzywda wyrządzona 
człowiekowi został* chociaż « opóźnieniem napra­
wiona, a pubHezno postawienie sprawy m* wy­
chowawczy charakter i pomoże zrozumiet tego 
typu problemy wszystkim zainteresowanym.”

Dokument p«riv}n«fcl I barman i
W komentarzu redakcyjnym „Polityka" infor­

muje:
„Obecnie, kiedy dzięki zdecydowanemu 1 mą- 

dreThu stanowisku włada partyjnych krzywdy zo­

stały naprawione postanowiliśmy ujawnić usunięte 
poprzednio szczegóły (z listów „Obcego” usunięto 
nazwy miejscowości i nazwiska, w tym również 
autora — przyp. Lektora) (...) Sprawa Neumana 
jest przykładem optymistycznym. Wskazuje ona, 
jak nasra partia żywo i rzeczowo reaguje na zja­
wiska naruszania praworządności, jak nie obawia 
clę ujawnić błędu popełnionego przez poszczegól­
ne jednostki jednej ze swoich instancji, jak ten 
błąd naprawia. Stanowisko zajęte przez Komitet 
Wojewódzki PZPR w Poznaniu jest wzorem takie­
go właśnie postępowania. Dokument, jakim jest 
odpowiedź KW PZPR na naszą publikację pt. 
„Obcy” Jest dokumentem partyjności i bumani- 
«rnu (...) Obyśmy mogli sawsze mieć do czynie­
nia z tak mądrym i głębokim ujmowaniem 
spraw ludzkich.”

€• bardzie] LesziawneY
Fe eyklu artykułów na łamach 2ycia Warsia- 

wy, Friegląd Kuliurałny drukuj* artykuł Bog­
dana Golowskłaga (Bamananł) na temat przygo­
towań do reformy szkolnictwa. Autor porusza 
kilka spraw, proponując w szczególności:

„aby de dyskusji nad makietami (podręecnłków) 
wciągnąć najwybitniejsze autorytety naukowe da- 
noj dziedziny (...) To nic Joot wotum mion f na teł 
wobee rosortu. naukowców stał* współpracujących 
s otwłat*. eoy wobec środowisk* nanezyelelskie- 
go. Ale równocześnie warto sobie uświadomić, śe 
przy najlepszej woli nawesyeieH kaśd* daleko idą­
ca propozycja musi wsbndzoć wc*eadttłone psy- 
etiologiczne opory. Powtórzmy stary banał: naj- 
iepeoe jest te, de czego jesteśmy przyzwyczaje­
ni (...) I jełH dyskusja z tymi nawykami ma być 
skuteczny trzeba na ssalę rzucić rzeczowe argu­
menty poparte wielkim autorytetem (...) W tej 
dziedzinie szczególnie ważna rola przypada Pol­
skiej Akademii Nauk i uczelniom wyższym.”

Polemizując z zarzutami, że reformy oświato­
we są zbyt kosztowne, autor stwierdza:

„brak tych refom jest daleko kosztowniejszy 
i dopiero na to nas najzupełniej nie stać.”

Walka o prestiż zawodu
Głos Nauczycielski w artykule Krystyny Ro­

galskiej (Dyskusja szkodliwa i krzywdząca) ne­
gatywnie ustosunkowuje sią do dyskusji praso­
wych ne temat kształcenia nauczycieli i niedo­
statków w pracy studiów nauczycielskich. Au­
torka opowiada sią wprawdzie za potrzebą uka­
zywania błądów w kształceniu nauczycieli, ale 
stanowczo sprzeciwia sią, by były to dyskusje 
publiczne. Stwierdza, że publiczna dyskusja o 
nauczycielstwie podrywa autorytet wychowawcy 
w oczach młodzieży, że nie każdy krąg czyfm- 
ników jest przygotowany do obiektywnego roz­
patrzenia problemów kształcenia nauczycieli.

Wydaje sią, iź są to argumenty bardzo dysku­
syjne. Czyżby wyłącznie nauczyciele i działa­
cze oświatowi mieli prawo zabierania głosu na 
temat kształcenia nauczycieli? Szkoła, system 
kształcenia nauczycieli — to zjawiska społeczne, 
nie może być wiąc nikomu obojętne, kło i jak 
przygotowany uczy naszą młodzież, Ważne oczy­
wiście, żeby dyskusja była konstruktywna. Ale 
krytykanctwo w tej dziedzinie, na szczęście, nam 
nie grozi.

Równie ważno jest chyba i to, o czym we 
wspomnianym Przeglądzie Kulturalnym pisze 
Bogdan Gołowski, stwierdzając, że:

„nie ma innego sposobu na podniesienie rangi 
eawodu. Jak doskonalenie jakości kadr nauczy­
cielskich. I każda uzasadniona krytyka systemu 
kształceni* naucsyeieli, to równocześnie walka 
• preatia społeczny tego sawodu.”
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